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Tywalcie Boga wszysttie stany! 
3 jego wszystło jest woli, 

Gy fto siedzi międjy pany; 

Gy pracuje na roli, 


<ój się o miejsce tłócimy, 
Ru ziemsttej stojac śmiecić 
Wspólnie do ojcem Zowiemy, 
Wspólnie słucha swych dzieci, 


Gzyliżto 3 państiego gmachu 
Blijsza Droga do nieba! 

Nij ; pod ubogiego dachu, 
O nędznym Pysie chleba? 


posłusjny memu stanowi 
Jat się obudję rano, 
Drogą mą Eu zachodowi 
Joy, jat iść Eazano. 


W tej podróży postępując, 
£hociay mię co uciśnie, 
Wnoszę, je mię Bóg probując, 
Ten cierń rzucił umyślnie, 


puzytładom postusznych Ojleci 
Wsjysttom pełnić gotowy 
Co mi moja zwieczebność jleci, 
Co Nząd Paje trajowy. 


Nic meucjny na swe zwictcpniłi! 
Bo jul niebo usłyszy, 

Ja bosfie się namiestnifi 

Ujmie, i nas uciszy. 


Nad mszystto lepiej nem Panir, 
Pod roztajy twojemi! 
Micch się wola twoja stanie, 
Jal w niebie, ta ua ziemi, 
Sranciszeł Warpiństi 


Głupstwo czy moc Boża? 


„Albowiem mowa o Frzyju tym, Elórzy 
ging, jest qlupstwem; ale nam, ftórzy 
bywamy zbawieni, jest motą Boją" 
1 Kor 1. w, 18., 


Błupstwo czy moc Boja? Tal Lub owa ludzie zapate 
zują się na Przyj, wzniesiony na Bolgocie: Jest on szaletie 


stwem bla serca przyrodjoneto, pysznego i samolubnego: 
ale staje się mocą Boją dla serca odrodjonego, sfruszoneto 
i wyjwolonego ze samolubstwa; przezeń dostejcqł człowief 
swiat olśniewający Bujej miłości, jrojumiał on, je prawe 
dyiwe życie jest właśnie to, ftóre się oddaje drugim, a że ten. 
fto wybrania się poświęcić je, popełnia duchowe samo- 
bójsttoo! 

M stóp Trzyja cyfowiet odtupiony nietylko poznał B 
miłosierdzie, ale uzdolniony zostat sem do miłowania: e 
brawsjy wstrętu do Bawnedo życia swego oowrócił się odei 
3 obrzydjeniemn, rozpoczął życie nowe, ttóredo mu Chrystus 
martwychstały udzielił, połączywszy się 3; Rim ściśle, 
stał się jafby lutoroślą Jego; wie on, je obtyè siła maw 
twychwstania w nim działać będzie w miare tego, jab utezy: 
mymić bedzie spójnię ze swym Zbawicielem, „Bezemnie nic 
uczynić nie możecie." Ew. J. 15. w. 5. „Wszystło mogt 
w Chrystusie, ftóry mię posyła” Sil. 4. w. 13. „Ulbowiem 
nie wstydzę się za £wangelję Thrystusową, ponieważ jest 
mocą Boją Pu zbawieniu fajoemu wierzącemu.* 

Rym. 1. w. 16. No 


Polacy w Niemczech i o 
w Polsce. 


W innych prowincjach sqb moje jająbać  tłumacja d 
jggyfa niemiechiego, tat jut i dla tajdedo imiego AGRO 
stieqo języfu W byiedjinie szTolnej roteszcie nalejy odrój 
nieć stoły państwowe od prywatnych. Pod koniec 1021 1 
było w Posiańsricjn 884 sjtoły pocjąttowe niemiecfie paie 
stwowe, 3 58.639 ucjniami i 859 naueżyciełami, Ra Pomos 
ru było 869 sjtół, 27.831 dzieci i 422 nauczycieli, w Bas 
Licji — 27 syot, 2597 uejniów, 67 nauczycieli. Ra Śląstu 
Ciesiyistim 18 stół, 3.999 uczniów, 67 nauczycieli, w Ron: 
qresówce 239 sjtół, 17.666 ucjniów 1389 nauczycioli, na 
Wołyniu 24 szfoły, 1.117 uczniów i27 nauczycieli. Oqór 
łem zatem w polsce, nie licząc Bornego Śląsta, były 1.562 
sjtoły pocjątłowe niemieckie państwowe z 106. 849 tucjniami 
i 1.850 nauczycielami. Pozatem na pomotju | w pojnańe 
stiem w 97 szłołach pocjąttowych polstich jey? niemiechi 
był wytładany ilta godzin na tydzień, | teligjn dia dieci 
niemiectich była tam również wyfładana po niemiec u, Raz 
uczycielami w tych szłołach są tylfo Riemcy, toczy Dosfor 
nale posiadają swój języ:  Dolsti wyfładany jest do 2 — ciu 
dobjin na tydjień od czwartego tofu sąłolnego. 

polsta nie ma żadnych zobowiązań międzynarodowych, 
ttóreby ją zmuszały do utrzymywania państwowych szól 
niemieckich w dawnej polsce tosyjstiej i austrjackiej. Jst» 
nieje aatem 309 sof państwowych niemiecfich ponad liczbę 
s;tół, bo ttórych utrzymywania jobowiązał Polsfę ivafłat 
Wevsalsłi, Dla przygotowania przyszłych nauszycieli 2 
państwowe seminarja niemiectie w Bydgoszczy I Grudziąc 
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Ra Gornym Śląstu na wiosnę 1024 r. Ministerstwo 
Dśmiaty otrzymało 96 podań o utrzymanie szEół począttowych 
na rof stolny 1924/5. NWszysifie te podania zatwierdzono, 
ale w jesteni można było otwowzyć tylko 71 sztół, qdyż do 
25 sztół Dzieci nie było. pejyltad ten pozwala nam znów 
na przybliżenie się Do prawdy. poniewuj spis ludności pole 
stie) Bornego Sląsta nie jest jeszcze rozse „tetowony, liczbę 
280.000 Niemców qamiesjtujących go musieliśmy wziąć ye 
statystyfi niemieckiej 3 tofu 1910, robionej w przededniu 
plebiscytu Wedlug tychje żeśck ilość polatów miesztają= 
cych tam byłaby 694.000, różnych 6,000, ogół ludności byłby 
zatem 980.000 osób. 


Zauwajyć nalcjy, że Niemcy na Gornym Śląstu pole 
stim prócz 71 s3zfół państwowych porcząttowych mają 3 dim- 
nija państwowe, 5 fimiajjśw miejsfich subwencjonswanych 
prit państwo, 4 początkowe sloky prywatne, LO szfòt pos 
cząttowych wyjszych prywatnych. Mimo to, Arby istotnie 
ich było 280.000, mogliby bej wątpienia znpełnie więcej jaf 
71 państwowych sztół pocjątłowych. Rie wyńlka 3 tego, 
je spis ludności niemieclt z 1019 potu jest fałszywy, alu 
poniewni spis ten cobiły jeszcje wtadze Miemiectie, więc due 
se były zdwałcone. Ten sam cjłowief, który  zapytywany 
w 1910 r przez Niemca o swg narodowości, będąc pocho: 
Dynia i języka polstieto, nie śmiał się przygnać 09 tego, 
me bydzie w roltu 1924, ¢òyi czuje się wolnym, posyłać 
swego dziecka do szfały niemieckiej. To dowodzi ray jeszcze, 
je wszystkie statystyki niemieckie świadomie lub nieświado» 
mie, ale stale zmniejszają liczbę polatów, a powiętszają liczbę 
Siemców w prowincjach graniczących 3 Polsta. 


Co do statystytt polskiej, odnoszącej się do Niemców 
w poznaństiem i na Pomorzu, to i ona tównicj Daje cyfry 
wyjsze od teczywistości, qgoyi ucieczka panig Niemców, 
tócjy trówniej mują swoje tryjysy psychiczne, utońcjyła się 
dopiera w 1822 r, podczas dèy spis ludności był robiony 
w 1921 r. ftllemcy w  cjnsie żawietenia pofoju przys 
puszcjuli, że będą tat traftowani przez Polaków, jaf sami 
trsttują polafów w ftiemczech, uciefli. Sposttzegłszy jednat, 
je trattowani są w sposób bardzo liberalny, przestali ucietać, 
ale poniewaz nle wnieją żyć jał wolni obywatele stają się 
agresywni w stosuntu do Państwa Polstiego. Byłuzównicj 
emigracja zupełniu uzasadniona, & mianowicie emigracja 
anacmej części utzędnitów niemiecFich. Na stuteł tego liczba 
s;tół początkowych na Pomorzu i w Poziaństiem  zminiejź 
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sjyła się, lecz zato otwarto nowe picmiecie państwowe 
sątoły początkowe tam, qdjie irh dotąd nie było. 
Bt spis państwowejo sztolnictwa pocąttowego nic- 
miecłiego w polsce w [924 v 
Poznutstie 637 sjtół 726 nauczycieli 37.150 nemi, pPomarze 
186 sztół 288 nauczycieli 11,140 ucni, £ódj (m. i mojew,) 
123 szkół 296 nauczycieli 15015 ucni, Warszawa (m. t wojew.) 
90 stot 97 naue 9000 ucjni, Biatystol (m, i wojew.) 
3 sztoły 4 nauczycieli 107 ucjni, Wołyń 20 szłół 30 nas 
ncjycieli 1.801 ocmi, Rratów (m iwoj) 5 stòl 30 nancays 
cieli 1.258 ucjni, ©Ewów (m.iwoj.) 41 stot GI nauczyciel. 
3,679 uci, Rayem w Polsce be; Sląstu 1105 syts 
1.477 nauczycieli 78.870 uczeni. 
orny Sląst 71 sztół, 
polsve (łącznie 3 Sląstiem) 1.19: 
Jest więc 1.196 państwa: PaE począttowych nice 
mieckich, 3 Ftórych forzysta miljon ; górą Kiemców w Polsec, 
Jo równowajnit póltora miljone polatów w Kiemezech 
posiadn 24 absurdalne sploty na Gornym Słąsfu niemiectipy 
ztebnie stoly puńistwowe są następujące: qimmnazjwm 
realne w Grudziądzu, qwmajum bumanistycjne w Toruniu gim- 
uasjam w Bielsfu i Cieszynie 18 gimnazjów na Gornym Słąstu 
polstim, ogółem dwanaście stednich jafładów nautowych pait: 
stwowych 3 ję yllem wytładowym niemiectim, do Ftórych mas 
leży dodać dwa seminarja naucjyciel skie w Bydgoszczy i Deuz 
dugdu. Polacy w Sicmczech nie mają ani jednego, 
prywatne szfolnictwo niemiectie forzysta 3 ogromnych 
subwencji stanych 7 Siemiec. Ra pierwsiem miejscu pos 
stawić tu trzeba ochronti, ttórych jest bardzo dujo: 14 w Poe 
anaństiem, 17 na Pomor, a prowadzonych najczęściej przez 
Diatonissenvcren, Sporą liczbę sztół prywatnych: 15 m oe 
naństtem, 11 na Pamogu, 4 w województwie wąrszawstiem, 
12 w województwie Trafowstiw utrzynują Niemicchie Towa- 
tzystwa sztobie. Nastepnie mamy duią ilość niemieckich szót 
zawodowych: w samem poznaństiemr jest ich 23 Wreszcie 
średnie niemiectie szfolnictwo prywatne jest reprezentowsne 
prze; 9 gimnazjów niemieckich w Poznańsfiem, 7 na Pomorzu 
7 w Eodzit województwie łóbzfim, 2 w Śalicji Wschodniej; 
razem jest 25 szEół średnich prywatnych niemieckich. Pięć z tych 
s;tół mają prawa s;tół państwowych (świadectwo 3 ich ufone 
czenia równa się áwigdectwu syf51 państwowych). taturzyści 
pozostałych słłcocją ehamin w języtu niemiectim przed Tomisją 
mianowaną peze; ministra oświaty. Trzebn tu dodać semis 
narjum w Lodzi, przyfotowujące nauczycieli 5zEJE początkowych. 


Śląst Cieszyństi 19 sët. 
5 sztół 
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5) Bitwa pod Cannenbergiem. 
Ueywef 3 powieści Śentyta Sienfiewicza „Rrzyjacy”. 

Ule nawet i w tym wypadu otajała się niejyczliwość 
Zatonu przestrzegali bowiem gosci przed Zapalejywo ścią 
polatów: „je za bajde ostrzejsze słowo weng brodę ci wys 
szaupie, albo cię nożem pebnieś, Więc goście zadziwieni byli 
potem dobrodusjnością i Powaty } Taejewa I Zyndrama 
3 Masztowie, a bysteżejsi pomiarfowali, że nie obyczaje pole 
stie są grube, lecz jezyki Erzyżactie złośliwe i jadowite, 

iettówy, przywyłii do wytwintnych zabaw na pole- 
cownych dworach zachodnich, meszczedólie nawet wynieśli 
pojęcie o obyczajach samychie Rrjyjałów, PORA była na tei 
uczcie wtjastliwa nad wiatę Papeta, qrubijaństie pieśni 
„5zpylhanów”, grube jarty ttefnisiów, pląsy niedźwiedzie 
i pląsy bosych bziewet, A gdy dziwiono się obecności niewiast 
na Mysotim zamku, wydało się. je zataj tamano juj oddawna 
i je sam wielli Wintych Rniprodc tańcował tu swego czasu! 
3 pięfną Marja von Wljleben. Bracia tłómaczyli, je na Zamiu 
niewiasty nie modą tylfo miesztać, ale modą przychodzić do 
refeftatja na uczty i że zeszłego volu tsięjna Witolbowa, 
ttóra mieszkała w uugądzonej po trólewstu starej Puszterni 
na przedzamezu, puzychodjka jedna? tu codziennie qrywać 
w złote arcaby, ttóre jej tażdego wiecjora datowywano, 


Radesjła chwila odjazdu Zbyszła do wojsta Witoldowego, 
Dn sam siedział wysoto na rosłym Poniu bojowym, a swoi otas 
czali go dotoła, Jaqienta, stojąca wedle stzemienia, wniosła 
tu młobziankowi w milczeiniu swe smutne modre oczy, jafby 
chege przed rożstaniem napatrzeć się na niedo do woli. Matto 
rajem 3 Esiędjem Walcbem przy druqiem strzemieniu, a tuj 
obot giermeż 3 Steciechówną. Dn zwracał głowę to w jedną, 


to w drudą strong, zamieniając 3 nimi talie Prótkie słowa, 
jakie zwykle wypowiada się przed długą podróżą: „Wstańcie 
zdrowii* — „£iech cię Bóg prowadził * — „Czas juj" — 
„dej! cejas! czas!" Poprzednio juj był pojegnat się ze wszysta 
timi i 3 Jagientu, ftórą pod nogi podjął, byiętując jej za 
jycjliwość, A teraz, dóy spodlądał na nią 4 wysotiego rye 
ceestiego siodła, miat ochólę powiedzieć jej jeszcze jaie 
dobre słowo, qdyj jej wyniesione oczy i twe mówiły mu 
wyvajnie:  „Wesél“ —je setce wąbierało mu rzetelną 
wojięcynością, 
| J jal gdyby odpowiadając na tę jej niema wymotwę, 
retl; 
— Jaguś, tu tobie, jalo Pu stostrze rodzonej,. Wiesgł... 
Ric więcej nie vzete! 
— Wiem. Bög ci zapłać. 
— Jo stvyjcu pamiętaj. 
— J ty pamiętaj. 
Jujei wrócę, jeśli nie ging. 
— Kie giń. 


Jabawili cjas jatiś w Prochu, aby się 3 dziedzictwem 
13 testamentem opatowym uładzić, a potem  zaopatejeni 
w należyte Oofumenta, ruszyli dalej, niewiele wypoczywając 
w brodje, ttóra była tatwa i bepiecjna, qoyi upał osuszył 
błota, pozwęjał r3ci, a gościńce szły Prajem spofojnym gae 
miesjfanym przez; lub swojącti i goscinny, 3 Sieradza pebnął 
jednal ostrożny Maito pacbałka do Zqorzellc, o przybyciu 
śwojem i Jadtentowemi oznajmić, stutkiem czego Justo, beat 
Jagienfi, wystocył fu uim na pół Drogi i ma czele zbroje 
nych parobfów odprowadził ich bo bomu. 

W Riatowie niedługo zabawili, a byliby sabawili jeszcze 
Prócej, goyby nie prośby Jaśka, ttóry cbciał się ludziom 
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Dane dla szfolnictwa średniego sg zacjetpnięte wprost 
3 Ministerstwa Dświaty w lutym 1925 r. Widzimy więc, że 
ludność niemiecra w polsce Fotzysta 3 zupekrej wolności ośw 
wiaty potrzeby jej są lepiej 3aspofojone, niż potrzeby lud- 
ności polsfiej w polsce samej. Trzeba oczywiście bezczelności, 
manji przelręcania rzeczy najoczywistszych, by w tych waruntach 
trszyczeć na potstie prieśladowania, Natomiast gnębienie Por 
latów w Siemczecb, gnębienie wyrafinowane, sprytnie obyryśz 
lene, codzienne, raj motulne, vaz brutalne — jest fattem niee 
zapezeczonym, Ftóry powinien maresycie zwrócić na siebie uwage 
cywilnego świata. 


Prof Jeny RurnatowsFi. 


© powodach zamierania polstiego 
ewangelicyżmu za rządów prustich. 


(referat prof. Edw. auptniana na drugim jedzie Swe 
Polstiego Towarzystw i zborów iEwangeliefich w Państwie 
Polsticm, jati się odbyl w Poznaniu 27—29 czerwca 1025 r), 

Boy w r. 1815 na Kongresie Wicdeństim zatwierdzone 
jostały nowe qiunice trzech zaborów Potsfi, przeważnie część 
polsfiedo ludu cwanqelickicgo, jala dotychczas znajdowała 
się na 3achodmich rubiejicp Nącezypospolitej, przesiła astas 
tecznie pod panowanie prustie. Cubdność ta wieśniacza pos 
abawiona była w przeciądu owóch stuleci opieki duszpastere 
stiej t rzadlo tylko Forzystać magta 3 dorywczej obsługi due 
chownej ze strony pastorów sieonicy zborów ślastich 
(w dzisiejszycp powiatach sycowstim, namysłowskim i Elucze 
borsfim), wszclafo nie spueniewiezyła się swej wierze 
iw przeciwieństwie do współwyznawców polafów stanu 
szlachecfiego, tiórzy coraz więcej obojętnieli bla swego wy: 
mania, wytewałe stawiałi czoło wszelfim dtęczącym ją przes 
tiwnościem. Dopiero pod tomec 18- stulecia powstały zbory, 
w 1778 r, w Wstromie, w dwa lata później w Bdolanomwie na: 
stępnie w r. 1799 w Rępnie i wreszcie w r. 1806 w Ostrzeszowie, 

Znalałszy się pod berłem prusfiem, stanowiły teraz 
wymienione zbory najdalej na północ wysuniętą qtupę pole 
stiego ludu cwangelic zamiesztujacejo wzwartej masie 
dłuzi. a wąsbi obszar jiemi, ciądnący się poprzez cały Sląst 
pruski, 3 maty puzerwą pomiędiy m. Śrzegdiem nad Ddeg, 
a pszczyna, a Fończący się Śląskiem Cieszyńsficm. 

Drugi ośrodct polstieqo emandelicyjmu stanowią pos 
dniowe powiaty Pius Wschodnich. Tym sposobem zit- 


EM 


lazły się conajmniej 5/4 tbzennie polstiego ludu ewangelice 
Eieqo w granicach państwa prustiedo, pozostała mała 
dsl pod berłem Śabsburgów i tylfo niewielka stosuntowo 
liczba w zabovje tosyjstim. 

Domiennemi drogami potoczyło się teraz życie polsfich 
ewanqelitów w Pajbym 3 tych trzech państw. podczas qdy 
na ziemiach zaborte rosyystiego żywioł polstosewanqelicli 
nietylto nie doznawał uszezupienia, lecz powoli, acjtolwiet 
niejnacznie śię wsmaqał, — qdy na Śląstu Cleszyństim swin: 
domość przynależności do wspólnego pnia polstiego ogromie 
ne wśród indu cwangeliefiedo w ostatnich Ddzłesięcioleciach 
czyniła postępy, — liczba ewaugelikfówspolatów  zamiesze 
takych w Prusach, coraqwięcej się Furczyłn. Doszło do tego 
po stu latach, je braf uświadowienia narodowego wśród tego 
polsfiego ludu ewangelictiego jastrawo bije w oczy, Stałe 
identyfifowanie ewanqielicyymu 3 niemiectością ze strony czyne 
"nitów, powołanych do przewodniczenia temu ludowi, zrobiło 
swoje: obtenie ludność polste emanqetiefa, o piętnych polskich 
najwistach, przewajnie uważa sig 3x Prusatów polsfiej mowy, 

Zanim przystąpię do naszticowania planowej, fonse: 
fwentnie przeprowadzonej aEcji wynarodowiania zywiołu pole 
stiego ewandielicfiego mi terenie Pius, postaram się 33e 
byajować niettóre strony życie tego ludu, ścieśniając ramti 
sjlicn tylko bo poinaństo-śląstiej qrupy naszych polstich 
wspólwyjnewcómy Forzystam przytem 1 szcjupłego, ale zato 
niepodłegajacego jadnej wątpliwości materjału, mianowicie 
3e jeódeł niemiecfich. 

Charaterystyfę jycin tościelnego i religijnego tamtej: 
sego ludu, znajduję się w „Reue Evangelische Kirchens 
acitunq" w r. 1859 (fr. 17/19). „cięjliwość pracy dus 
pssterstiej w tych rozległych polstich zborach wynagradya 
prawdziwie bodobojny i fościciny sposób myślenia, właś: 
ciwy temu ewanqeliefozpolsFienu ludowi. Tem ma jeszcze słowo 
Boje znaczenie. Krótfic nabojeństwa domowe potanne i wie: 
tjorne nie są zaniechane, toj samo modlitwy stołowe. 3 ya- 
sadami swego wyznania śą oni obejnant Riema domu br 
biblji, bej śpiewnita, bej postylli sławnego polstiego Pamo: 
Biel Dambtowstiedo. Trzeba samemu słyszeć śpiew pole 
stich cwanqelitów, by móc odczuć, co znaczy śpiewać 3 głębi 
serca. © jafie wzniosłe nastroje wzbudza u obcego chwila, 
qdy polsey zbornicy w wielfiej licybie przystępują do stotu 
Państicqo Trzeba samemu widzieć, jaf żarliwie na Elęcztach 
się moblą. %tajobojętniejst bodaj dla religii, a nawet beja 
bożmi, o ile są świadłami tatich zacliwych nabojeństw, mu- 


i miastu napattcć, albowiem ws} 
cudownym. Jenae statemi t 
nic do domowych pieleszy i da 
i prośby, tat, że na Mnicbowii 
rotem—jeden w Boqgówńcu, drugi 


ystło wydzwało mu się snem 
jowi spięszyło się otrute 
iw, więe nie wiele pomogly 
R. Pamy byli już 3 powe 
b Zqorzelicach przy siostuze, 


Stary Maito odgadt dobrze, ale tyllo w połowie, Zby- 
s;towi istotnie jedmi część łycia stończyła się eallowicie, ja 
tazdem wspomnieniem było mu Danesi dal, ale sam przecie 
powiabm, je lepiej jej musi byc ma dworcu niebieskim, nią 
było na tsiąjęcym Zjył się jui 3 myślą, że jej na świecie nic 
ma, przywytł do niej i uważał, że wcale nie moglo być ina- 
cej, Swego gasu w Brafowie poogiwiał bardzo na sjybach 
tościelnych wycięte ze sztła i pooprawiane w ołów postacie 
rójnych świętych punienct — barwne, pezeświecajcce w słońc, 
a teraz wyobrażał sobie tat samo Damisię. Widział ja nie 
bicsta, przejroczosta. odwrócona botiem, ze złożonemi racy 
tami, że wzniestonemi oczyma, i grająca na luteńce, wśród 
różnych qbawionych bożych sttzypaczków, ftórzy w niebie qeys 
waj Matce Bośtiej I Bzieciatku, Rie już w niej nie było ziemne 
stiega, a stafa mu się duchem tat czystym i bezcielesnym, je 
toy cj wspominał sobie, ja? w leśnym dworcu poshugi: 
wała śmiała się, rozmawiała, siadała 3 imiemi do 
stołu — prejmowało do jatby zdziwienie, 3e to być moqło. 
Ju; w czasie wyprawy, przy Mitołozie, òy sprawy wojenne 
i bitwy pochłaniały jego uwagę, pizestał tęstuić Bo swej 
nicboszczti, tat ja? tęstni mąż do niewiasty, a myślał tylfo 
taf, jaf myśli pobożny człowiek o swej patronce W ten spo: 
sób miłość jego, tracąc stopniowo ziemstie piecwiastti, miez 
niaka ste coraz bardjiej tylo w słodłic, taf błękitne, jaf wta: 
śnie samo niebo wspomnienic—| poprostu w cieść nabożną. 


— PD vLLZ ZOE ZZA 


Gdyby byl cztowieliem wątłego ciała i qłebszej myśli 
bytby został mnichem — i w tichem życiu Flasztocnem byłby 
przechował jal świętość owo niebicstie wspomnienie, aj do 
chwili, w Której duch z więzów cielesnych ulata w niesłońe 
czone przestwowje, jat ptaf 3 Platti, Ale jemu ledwie się za 
tujeci dziesiątet lat — i so? 3 surowego wióra w pięści wya 
cistuł, t Ponia ścisnąwśjy Palanami mógł tebu pozbawić. 
Byl tafi, jałimi byli wówczas powszechnie szlachta i włodys 
lowie ftórzy, jeśli me marli w dziecinstwie, lub nie joe 
stawali tsiężmi == to, nie znajac granic, ni miary w zapędach 
cielesnych i sile, albo puszczali się na zbój, sozpustę t pijańe 
stwo — albo tej, zeniąc się młodo, stawali, qdy wici wye 
siły na wojnę, 3 dwudziestu czterema, alba i więcej synami, 
do diliw siła podobnymi. 

Ale on nie wiedział, że był tali — tembuwdziej, je q poż 
gta cborzał Powoli jednat ile ustawione żebra zrosty mu 
się, tworząc niemacmg zaledwie w bofu wyniosłość, Ftóra 
nie przesztadzała mu w nicjem, i ftóra nietylfa pancerz, ale 
tzwyłła szata motła całłowicie potryć, Zmaenie mijało, 
Bujne, płowe włosy, obcięte na ynat żałoby po Danusi, od- 
rosiy mn znów do wpół pleców, Wrarata nm dawna troda. 
Gody Filla lat temu w Bratowie wyglądał jat paebotę 4 wiele 
fiego rodu — a teraz stał się jeszcje piętniejszy. istny tróe 
lewicz, podbobienw 3 bartóm, 3 si,ą lędjwi i ramion da 
olbzyma, 3 twmży zaś do dziewicy, Moc i życie Pipito w nim, 
jeb war w qarntu — a spotężnione czystościa i dłuqim wy- 
pocjyntiem, chodziło mn po Eościach jaf płomię. Dn, nie wie- 
bac co to jest, myślnł, je wciąż choryeje, i wylediwał siy 
w łoju, vad, je Mailo i Jaqiesta strzegą qo, pilnują i do= 
qdadzają mu we wszysttiem. Chwilami wybawało mu sig, je 
mu jest tal dobre, jaE w niebie, chwilami — jwłaszcja, qdy 
nie było przy nim Jagienfi — je zle, smutno, niemośnie, 

(D. © nj 


sją być tem jaehwyceni i porywgni! Bije j nich tafa bezpo- 
śtednia szczerość qłębofa religijnego ucjucia, że nam, mięcej 
chtobnym Riemcom, sHonnym dv rejletsji, powinna przywodzie 
ne myśl słowa Dana (Eul. 18, 18). „Japruwdę powiadam 
wam, Fłofolwict nie przyjmie Królestwa Bojego jal dyieciątFa, 
nie wznijozie bo niego“. 

© różnych sttonach życia domowego oraz zwyczajach 
i właściwościach cbaratteru poznaństosśląstiej qutpy pole 
stiego ludu ewangelickiego przed 60 Inty pisze ówcezesiy 
paslor ostizesjowsti Nobnstock w „Ewangelischer Ralen= 
der feur die Prowinz posen feur das Jabr 1864, þerausge- 
geben von Divisionsprediger Bort in Posen" jaf nastepuje: 

„Ewangelicy Polacy naszej prowincji są prawie wszyscy 
wieśniatami, żyjącymi 3 pracy rgE, badj to na własnym Pie 
wałtu roli, bądź tez jato najemnicy; mieticdy zajmują sig tej 
rzemiosłem, przewajnie ciesielstwem i miynarstwem, Sq to 
tobotnicy nadzwyczaj pilni, odznaczający się tczciwością, osje 
czędnością i łagodnością charafteru, stłonuą do sąsicdzłiej 
dody. Posiadają tyllo niewiele jiemi, dla tego muszą się 
borytać 3 niedostatkiem, mięsa, naprzytład, używają w święta 
lub podczas uroczystości Domowych; Pto 3 nich posiada w dos 
statecznej ilości chleba, tattojli, fapusty, tego uwajają juj 
ja qamojnego, Iudet ten jest nadjwycjaj stromnych wy- 
madań. Coprawda, w dnie targowe i swiątecjne chodzą chez 
tnie do miasta, by się tam trochę rozerwać, i niejeden wraca 
wtedy bo bomu ciężfim troficm; wszelało pijałów spotyta 
sie máróð nich nader rzadfo. Do wprowadzenia zmian 
w gospodarstwie nie są om stotzy, 3 pewnem też miedowic= 
tjaniem traftują stufe lefarstą, przebładoając w razie potrzeby 
pomoc jnachorów i wiejstich bab. Kobieca praca reena ja? 
Szycie, robienie pończoch, przędzenie it. p. nie są zbytnio roje 
pomsżęchnione, ceni się więcej pracę Pobiet w gospodarstwie 
podwórzowem i na polu. Wielfą pieczołowitością otoczone 
są jwietzgta domowe, zwłaszeja Poy. Główne  jródło 
sdobywania dotówti stanowi $odomie świń. MWszelato wy- 
datki w gotówce ponosi się niechętnie: gospodar; woli na- 
1ejności ża najemną pracę niszczać Orodą bezpłatnego oss 
tarczania miesitania ovaz fawatfa roli. — Gdy żebrać wejdzie 
do domu, przyjmuje się do3 iście słowiaństą qdościnnością. 
Rie frępuje się niczem, wchodzi on do izby, wygasza swe 
pozdrowienia i siada na ławie pod piecem, poczem rozpytuje 
się o zdrowie domownitów, a powodzenie w gospodarstwie, 
wreszcie zaczyna opowiadać wszelkiego rodzaju nowiny 3 ca- 
Tej ołolicy. (D. c. n) 


Sprawy polityczne. 


Polska. Ustawa o wykonaniu reformy rolnej została 
uchwalona przez Sejm w trzeciem czytaniu. 21 b. m. od- 
roczana została tegoroczna sesja letnia. Następne posie- 
dzenie, zgodnie z uchwałą konwentu senjorów, ma odbyć 
się dnia 28-go września, albo dnia 6 października rb. 2a- 
leżnie od terminu, w jakim rząd wniesie do laski mar- 
szałkowskiej przedłożenia budżetowe na rok następny. 

Niemcy. Dzienniki francuskie stwierdzają, że nota 
niemecka w sprawie paktu bezpieczeństwa jest pojednaw- 
czą w formie, ale pełną zastrzeżeń i uważająjż najważ- 
niejszym punktem noty jest ten, który dotyczy wstąpie- 
nia Niemiec do Ligi narodów, W tej sprawie prasa oświad- 
cza jednogłaśne, że Niemcy winny zastosować się do o- 
gólnie obowiązujących reguł, a dopiero po przyjęciu ich 
do Ligi narodów będą mogły wystąpić ze swemi specjal- 
nemi warunkami tak, jak to uczyniło wiele innych 
państw. „Le Matin“ stwierdza, iż Stresemann wydobył 
się z trudności politycznych, dotyczących paktu, redagu- 
jąc notę w ten sposób, że może ona jednocześnie zachę- 
cać do otwarcia rokowań, oraz zmusić do rewizji niektó- 
rych klauzul traktatu. Briand oświadczył wyraźnie, zda- 
niem dziennika, że jeżeli zastrzeżenia Niemiec będa u- 
trzymane, to rokowania nie miałyby żadnych szans po- 
wodzenia. Jednakże Francja, zgodna ze swymi sojuszni- 
kami, pragnie gorąco zapewnienia pokoju w Europie. Nie 
odmówi ona udzielenia żadnej rozumnej koncesji, aby 
dojść do tego cehi, nie mogłaby jednak drzeć traktatów, 
które zdobyła za tak wielką cenę. W przeciwieństwie do 
Paryża i Brukseli sądzą londyńskie koła dyplomatyczne, 
że nota niemiecka nastręcza duża trudności. Nota unika 


zastrzeżeń, które będzie trudno usunąć. Widocznem jest, 
że Niemcy chcą opóźnić wstąpienie do Ligi narodów aż 
do czasu, w którym stosunki angielskie i francusko-ro- 
syjskie się wyjaśnią, oraz zniknie możliwość konfliktu mię- 
dzy Rosją a państwami zachodniemi, 

— Przyszło do kompromisu w sprawie ceł. Cła mi- 
inmalne przepadły, wprowadzono natomiast cło autono“ 
miczne na zboże w wysokości 3.50 marek na pszenicę i 3 
na żyto. Wprowadzono również cło na bydło i mięso. U- 
siawa ma obowiązywać dwa lata. Zupełne zwycięstwo n: 
stronę rządu przechyliła stronnictwo centrum, które u- 
chwaliło' przedewszystkiem własne żądania i głosowało 
razem ze stronnictwami rządowemi, nawet przeciw sktzy 
dłu robotniczenw własnej partji. Uchwała powyższa spot- 
kała się z zaciętą opozycją socjaldemokratów, którzy na 
lamach Vorwartau nawołują do wałki, twierdząc, ż6 spra- 
wa nie jest jeszcze ostatecznie rozatrzygnięta 

Złoty polski. Wywołanie sztucznego spadku złotego 
polskego na giełdzie w Gdańsku i Berlinie nie udało się, 
albowiem spadek, wywołany w ostatnich dniach; był zu- 
pełnie nieuzasadniony, W dniu 30 lipca złoty podniósł się 
znacznie. Poselstwa, polskie zagranicą rozesłały uspaka- 
jadące wyjaśnienia stwierdzające, że skarb Banku Państwa. 
jest nienaruszony, że niema żadnej inflancji, a spadek zło- 
tego był tylko zjawiskiem przypadkowem i chwilowem. 

Wydalenie optantów. Zatarg polsko-niemiecki roz- 
szerza się obecnie również i na sprawe optantów. Jal 
wiadomo z telegramów, z Niemiec wyjechały w o- 
statnich dniach poszczegóine grupy optantów polskich da 
Polski. Dzienniki niemieckie donoszą, że z dniem 1-go 
sierpnia zacznie Bię wydalanie optantów niemieckch z 
Polski, Między optantami niemieckimi w Polsce odróżnia 
się posiadających grunta ad tych, którzy gruntów nie po- 
siadają. Ci ostatni mają być wydaleni z dniem 1-go sierp- 
nia b. r. Liczba tych optantów dochodzi do 15,000. Optanci 
posiadający posiadłość ziemską, mogą pozostać do 1-go 
sierpnia 1926. Liczba tej kategorji optantów: wynosi 
10,000. Wymienionym liczbom  optantów niemieckich w 
Polsce odpawiada liczba 8.000 polskich optantów w Niem- 
czech. 

Prasa niemiecka wskazuje na zapowiedzi wydalenia 
aptantów niemieckich z Polski, wzywa do odwetu na op- 
tantach w Niemczech. W tym stanowisku prasy niemiec- 
kiej jest jakaś dziwna nieznajomość rzeczy. a może raczej 
obłuda. Wiadomo przecież, że optanci polscy z Niemiec 
już wyjeżdżają, a optanci niemieccy z Polski dopiero mają. 
wyjeżdżać. Wydalenia więc nie zaczęła Polska. Co zaś do 
owego terminu 1-go sierpnia, w którym część optantów 
niemieckich ma opuścić Polskę, to termin ten nie pochodzi 
z samowoli władz polskich, lecz jest nastęstwem rozstrzy- 
gnięcia międzynarodowego wyroku, wydanego zeszłega 
roku w Wiedniu. 

(Przy tej sposobności przypominamy raz jeszcze, że 
cała powyższa sprawa nie odnosi się do opłantów z Gór- 
nego Śląska), 

Opróżnienie osadzonych miast niemieckich, Generał 
Guilaumat, głównodowodzący wojsk akupacyjnch, skie- 
rował do prezydenta rejencyjnego w Dusseldorfle zawiado- 
mienie, że zostaną opróżnione ziemie, obsadzone od dnia 
11 stycznia 1923, Mianowicie do 20 lipca opróżni się te- 
ren obsadzony przez Belgję oraz teren leżący w prowincji 
Westfalji, zaś do dnia 31 lipca resztę obszaru. „Temps“ 
donosi, że rządy angielski, neuski i belgijski porozu- 
miały się, abv w najbliższych dniach opróźnić równocześ- 
nie miasta Dusseldorf, Duisburg i Ruhrort, obsadzone w 
roku 1921. 

Anglja. W kołach rządowych uważa się sytuacje w an- 
gielskim przemyśle węglowym za beznadziejną. Przypu- 
sSzczają, że na posiedzenin komisji rządowej do badania 
sytuacji minister Bridgeman zaprosi prawdopodobnie 
pracodawców i pracobiorców. Dalej wskazuje się na 
to, że komisja zajmie się żadaniem pracodawców 
obniżenia zarobków. Rząd stara się wywrzeć na właści- 
cieli kopalń nacisk, aby cofnęli swoje żądania. W mia- 
steczku Blyneat, w pobliżu Cardiffu, przyszło do star- 
cia między 50.000-9m tłumem strajkujących a policją. 
Strajkujący o świcie udali sie na kopalnie, gdzie pracowa- 
ło 700 górników.i chcieli ich przepędzić. — Między we- 


zwaną policją a strajkującymi przyszło do starcia, 16 osób 
jest ciężko rannych. Zjazd angielskich właścicieli kopalń 
odrzucił propozycję górnków o 5-procentowe podwyższe- 
nie płac. 

Litwa, „Żynjos“ pisze w związku z oświadczeniem dele- 
gata rządu litewskiego na konferencji genewskiej w spra- 
wie mniejszości narodowych co następuje: Jeżeli wszyst- 
ko to, co w interpelacji mniejszości narodowych było za- 
mieszczone, odpowiada prawdzie, to jest to dla Litwy o- 
gromny skandal, Nie zdarza się to zresztą poraz pierwszy, 
cała bowiem polityka obecnego rządu jest jednym nie- 
nieprzerwanym szeregiem skandali, które przynoszą Li- 
twie poważne szkody na terenie międzynarodowym. 


Powstanie w Sowiełach. 


Niezwykle surowa cenzura, stosowana względem prasy 
w Rosji sowieckiej przemilczała cały szereg wypadków, któ- 
reby mogły rzucić niekorzystne światło na stosunki panu- 
jące wewnątrz granie sowieckich. To jest przyczyną, dla- 
czego tak mało wiemy o t. zw. powstaniach i ruchawkach 
chłopskich, demonstracjach kontrrewolucyjnych 1 t. p. 
rzeczach. Bywa też, że wiemy czasami „za dużo”, t. zn. 
z braku pewnych i sprawdzonych wiadomości krążą 
często pogłoski przesadzone i wyolbrzymione. Poniewaz 
prasa sowiecka milczy uparcie o walkach toczonych tu 
i owdzie z powstańcami, najczęściej dowiadujemy się o 
nich dopiero ze sprawozdań sądowych, których gazety 
sowieckie odmówić nie są w stanie czytelnikom. Najwięk- 
szemi ogniskami ruchu kontr-rewolucyjnego są: 1) Kau- 
kaz, 2) Ukraina, 3) Białoruś sowiecka w Europie i Tur- 
kiestan oraz Syberja w Azji. 

Na Kaukazie po ostatniem powstaniu gruzińskiem, 
uspokoiło się znacznie. Na Ukrainie wciąz wybuchają 
mniejsze i większe ruchawki hajdamaków, petlurowców, 
kozaków i t. d. wszakże ostatnio najsłynniejsza banda. 
dowodzona przez kobietę, atamlana ,Marusię* została 
zniszczona w r. z. i rozprawa sądowa w maju r. b. za- 
kończyła ostatecznie nieprzerwane dotychczas pasmo 
walk w tym rejonie. Zata z dziwnym uporem powstają 
coraz nowe organizacje , na miejsce uprzednio zniesio- 
nych na Białorusi Sowieckiej. 


Niedawno ukazała się sensacyjna wiadomość w lon-" 


dyńskim ,„Timesie'* o wielkiem powstaniu na Białorusi, 
dowodzonem przez b. generałów armji Wrangla. Po kilku 
dniach nadeszło potwierdzenie tej wiadomości, następ- 
nie poczęły krążyć coraz fantastyczniejsze pogłoski o tem 
powstaniu. Prasa sowiecka zaprzeczyła i w końcu Wszy- 
stko ucichło. Prawdopodobnie dowiemy się prawdy do- 
piero po upływie dłuższego czasu na... rozprawie są- 


dowej. 
"Tymczasem, mimo najkategoryczniejszych zape: 
wnień, że „wsio błogolspołno" (wszystko w porządku) 


dowiadujemy się o innym takcie: pewna organizacja po- 
wstańcza operowała na terenie gub. Czernichowskiej od 
sierpnia roku 1924 czerwca roku 1925 i w przeciągu te- 
go czasu dokonała 88 zbrojnych napadów. 
nemi na stację kolejową Klipcy, kiedy to zabity został 
współpracownik czerezwyczajki. Również organizacja ta 
zatnordowała feldjegra czerezwyczajki, trzech wywia- 
dowców rejonu czernihowskiego, ograbiła 7 kas fabryk 
sowieckich, spaliła w powiecie Snrażkim 5 lokali par- 
tyjnych, rozgromiła 16 składów „Chleboprodukta", ogra- 
biła w Surażu t Klincach 11 przedsiębiorstw państwowo- 
handlowych, dokonała napadu na urząd powiatowy, na 
arsenał powiatowy i zamordowała w guberni 16 partyj- 
nych agitatorów odkomenderowanych na wieś dla agita- 
cji. Szczegóły tej zaciętej walki prowadzonej z obydwóch 
stron z wielką zaciekłością zostały ujawnione na proce- 
sie. 

Ledwo przebrzmiały pierwsze echa powstania w 
Czernichowskim, a już donoszą z pow. Ihumeńskiego o 
nowej ruchawce, która wyrosła natychmiast w potężną 
organizację i stała się plagą miejscowego komunizmu. 
Wysłana specjalna ekspedycja karna na początku lipca 
r. b., nie zdołała dotychczas dosięgnąć powstańców, któ- 
Tzy ukryli się w lasach. 


Między in-' 


Jednocześnie prawie, bo dnia 27-go czerwca nade- 
szła do Moskwy widomość, iż wśród mieszkańców Tur- 
kiestanu daje się zauważyć znawu ruch skierowany prze- 
ciwko bolszewikom. Turkmeni i Basmaczowie znów pod- 
noszą głowę. Tym razem jakoby akcja prowadzona jest 
ostrożniej i bardziej planowo. Nie wybuchają jak przed- 
tem w różnych miejscach powstania małemi grupkami 
bezplanowo i bezcelowo, ale akcja kierowana jest z góry, 
przez organizacje poważne, mające swe siedliska w waż 
niejszych centrach i miastach. Wobec tego rząd sowiecki 
udzielił ponownie czerezwyczajce w Taszkiencie specjal- 
nych pełnomocnictw z prawem wyłonienia komisji nad- 
zwyczajnej do walki z kontrrewolucją. 

Są to tylko drobne przykłady wielkiego ruchu, a ra- 
czej odruchu, przeciwko terrorowi czerwonego smoka, 
który rozłożył się na ziemi rosyjskiej i gniecie ją nie- 
miłosiernie. Mniejsze i większe powstania wybuchają 
wciąż nanowo w różnych zakątkach wielkiego obszaru od 
Mińska do Władywostoku, 


ajae i żaba. 
Bajta 


Sqatat. co nieraz bywał w Fłopotach I trwogach, 
Mie tracąc czasu, póli czuł się racy, 
Teraz podupadt na nogach, 
poci, je się żle 3 nim słońncjy, 
więc jęfnął 3 giębi setce: Ach, nie masy pod 
licbsyego powołania jaf zostać zającem! 
To mię w dzień pies, lis, fonit, tania, 

i wrona 

a nawet i ola, 

jaf chce, taf gania! 
A w noc gdy bugemię, ofo się nie zmrują, 
bo lada Tomar bzyfnie przej siatfi pejęcje, 
wnet dejy me serce zajęcze, 
tchórząc tebSrąliwiej ob tchótza. 
Zbrzydło mi życie, co jest wielfim niepafojem, 
postanowiłem dziś je sfończyć samobojcnr. 
Żefnaj mięc, micdzo lat mych wiośnianych Folebfo? 
Wy, Tochanfi młodości, fapusto i rzcpło, 
pożecnalnemi hami dożwólcie się stropić! 
Wznajmię wszem wobec, je idę się utopić! 
Tat z płuczem, gdy do stawu jwraca sfofi slabe, 
po drodze stąpił na żabę. 
Ta mu, jaÈ raca Ortnąwszy, 3 pod nóg siusła, 
ią qóry na łeb w staw plusta 
W zając r3cH: do siebie: Kiech nift nie narzela, 
śe jest tchórzem, bo cały świat na tebórju stoi, 
Rajdy ma swoją zabę, co pryed nim ucieka, 
i starego zająca, ttóreqo się boi, 


słońcem 


Adam Mictiewicz. 


RZECZY CIEKAWE. 


PRZYGODA MURZYNA W PARYŻU. 

Pewien murzyn, z tęsknoty za swoim panem, posta- 
nowił go odszukać i w tym celn opuścił rodzinne strony. 
udając się do Paryża, Tam jednak nie mógł w żaden spo- 
sób oswoić się ze stosunkami. Okropnym przestrachem 
napawały go ustawicznie przebiegające liczne samochody 
i tramwaje, przed któremi chował się biedak do bram ka- 
mienie. W najdalszej dzielnicy Paryża, wynajął sobie na 
poddaszu pokój, który uważał za najpewniejsze dla siebie 
schronienie. Po kilkudniowych bezowocnych poszukiwa- 
niach za panem, zamknął się wreszcie w swojem-mieszka- 
niu i nie chciał nawet przyjmować posyłanego 'mu je- 
azenia. Wreszcie wyważono drzwi, a wówczas cały grad 
flaszek posypał się na wchodzących. Przywołana policja 
próbowała się dostać przez okno do środka, jednak wkrót- 
ce musiano zaniechać i tej drogi, albowiem kilku poli- 
cjantów czarnoskóry poranił flaszkami. 

Tymczasem dobrowolny więzień przygotował się u 
siebie do ostatecznej walki, zastawiając sprzętami drzwi 
i okna. Lecz i policja przemyśliwała nad tem, jakby moż- 
na było ujarzmić „czarnego ptaszka“. Zachowując wszel- 
kie ostrożności, zbliżyła się do drzwi murzyna i do dziur- 
ki od klucza przyłażyła węża, którego drugi koniec połą- 


czony był z basenem, napełnionym gazem, wywołującym 
łzy. Tego jednak było już czarnemu stanowczo za wiele. 
Posądzając swoich prześladowców prawdopodobnie o spół- 
kę z djabłem, w obawie przed czarami, otworzył i wpu- 
ścił policję, która ku uciesze licznej gawiedzi, odprowadzi- 
la placzacego murzyna do komisarjatu. 

W POŚCIGU ZA MAŁPĄ. 

Światowej sławy małpa (szympans) „Consul“ w mie- 
ście francuskiem Bordeanx, zdołała wymknąć się ze swej 
wygodnej klatki i urządziła sobie przechadzkę po ulicach 
miasta, wywołując zrozumianą ciekawość oraz i prze- 
strach wśród spokojnych obywateli. W kilku minutach 
zbiegło się około 5000 osób ze wszech stron, aby podziwiać 
małpę, a naprędce zebrany zastęp policyjny nie mógł w 
żaden sposób aresztować zbiega i przywrócić porządek 
liczny. Zwierzę z początku zdawała się być w jak naj- 
lepszymi humorze; podało rękę kilkuset osobom, przyjęła 
nawet papierosa od jednej, ale wkrótce, być może, znie- 
cierpliwione wzrastającą ciągle ciekawością tlumu, 

„ło okazywać znaczne objawy niezadowolenia: podrapała 
kilka bliżej stojących osób i wspięło się nagle na wysoki 
słup ulicznej lampy łukowej. 

Daremnie policja usiłowała wszelkiemi środkami, na- 
wet używając siły, przyłapać małpę, aby ją z powrotem 
umieścić w klatce. Przez przeszło godzinę „Consul“ wy- 
Śmiewał się i drwił z jej wysiłków, czując się zupełnie 
bezpieczny na zdobytym swą małpią zręcznością, wyso- 
kim... stanowisku. Nareszoie zjawił sie teatralny woźny; 
wpadł on na pomysł przywiezienia ze sobą roweru, na 
którym co wieczór, „Consul“ popisywał się w cyrku. 

Widok swej maszyny podziałał: małpa spokojniutko 
zlazła z latarni i wśród oklasków ludu wróciła na rowe- 
rze do teatru, gdzie ją jaknajprędzej bezpiecznie osadzo- 
no w klatce, 


Z kraju i ze świata. 


DZIAŁDOWO. Oświata pozaszkolna. 

Ruch oświaty pozaszkolnej, na terenie Działdowa i 
okolicy rozpoczął się w miesiącu marcu r. b. Głównym 
organizatorem tego ruchu był pan Franciszek Mudryk 
nauczyciel, który wraz z nauczycielem Piotrem Pszennym, 
urządzali i wygłaszali odczyty z lampą projekcyjną. Te- 
maty do odczytów były z historji Polski, geografji. Po- 
czątkowo w powiecie urządzano z ramienia Inspekcji 
Szkolnej, zaś w samym Działdowie z ramienia Sokoła, 
Aby móc skuteczniej przeprowadzić działalność oświaty 
pozaszkolnej, zawiązało się: „Towarzystwo Oświaty Po- 
zaszkolnej, Zjednoczonych Towarzystw Polskich w Dział- 
dowie“. Prezesem tegoż Towarzystwa zastał wybranym 
p. Inspektor Szkolny Paweł Klimosz. Od marca, da koń- 
roku szkolnego, wygłoszono, na terenie Działdowa i o- 
kolicy preszło,'80 odczytów. Zainteresowanie ludności na 
wioskach jest dpńć dobre, chociaż w różnych wioskach 
różne. Na szczególną uwagę zasługują: Nowa Wieś i Ki- 
siny, gdzie liczba słuchaczów starszych dochodziła do 150, 
do czego przyczynili się p. nauczyciele poszczególnych 
wiosek, zawiadamiając i zachęcając ludność do wziecia. 
udziału. Obecnie z powodu wakacji czynność ta została 


zawieszona, lecz mamy nadzieję, że po wakacjach pójdzie: 


znów dawnym śladem. 
ZEBRANIE W MAZURSKIM DOMU. 

W niedzielę, dn. 19 lipca odbyło się w Mazurskim do- 
mu zebranie członków Polsko-Mazurskiego Towarzystwa. 
Zagaił zebranie prezes towarzystwa wójt Żywiec z Bro- 
dowa. Po odczytaniu protokułu z poprzedniego zebrania 
poruszona została kwestja banku mazurskiego i przemy- 
słu rodzinnego. Sprawą mazurska zaczyna się intereso- 
wać cała Polska. Pragnie pracować dlań akademicka mło- 
dzież Poznańska, z pomoca przy załażenin banku przyjść 
zamierza Koło Przyjaciół Mazur we Lwowie. Jeżeli jednak 

bank ma powstać, ta przedewszystkiem powinni pomy- 
leć o tem sami Mazurzy. Toż samo powiedzieć można 
i o mazurskim przemyśle ludowym. Mazurzy powinni 
zainteresować się wytwórnią kilimów, która mieści się 
w budynku szkolnym. Wytwórnia ta, jak już pisaliśmy w 
Gazecie, przekształcona została we współdzielnię. Udział 


wynosi 50 złotych, a można go wpłacać nawet ratami. 
Kilimy te winny być wyrabiane padług starych mazur- 
skich wzorów. Mazurzy bowiem mieli swoją sztukę ludo- 
wą, tak jak inne szczepy i narody. Dziś ta sztuka ludowa 
jest bardzo ceniona, dziś pracuje się powszechnie nad jej 
wskrzeszeniem. W Polsce mamy sztukę ludową zakopiań-= 


ską, huculską, łowicką, kaszubską, dla czego nie można- 
by wskrzesić sztuki mazurskiej. Mazurki i Mazurzy, przy- 
hywający do Działdowa, powinni zwiedzić wytwórnię. 

Na zapytanie p. przewodniczącego w sprawie Mazu- 
rów optantów, członków Towarzystwa, p. redaktorka Su- 
kertowa oznajmiła, że Władze Polskie, tak jak obiecały, — 
wszystkim lojalnym obywatelom Mazurom, z pokolenia na 
pokołenie w pawiecie osiadłym, pozostać w kraju pozwolą. 
(Urzędowa wiadomość, potwierdzająca to słowo, nieba- 
wem nadeszła do Starostwa), Chodziło jednak zawsze o 
Mazurów polskiej mowy nigdy zaś o Niemców—optantów. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego p. redaktorka. 
Sukertowa wygłosiła odczyt o ziemiach polskich i o bo- 
gactwie Polski. Odczyt ilustrowany był licznemi obraza- 
mi świetlneni. Mogli więc sluchacze oglądać Polskę od 
Karpat aż po morze. Obrazy wyświetlał pan nauczyciel 
Pszenny z Działdowa, 

UZDOWO. 

Stara to wioska, jedna z najstarszych w powiecie dział. 
dowskim, istniała ona już w XIV w., stąd wyszedł niegdyś 
Jan, sędzia ostródzki, którego wspominają dokumenty 
z 1440 wieku, Wieża kościelna pamięta jeszcze czasy krzy- 
żackie. Przed wojną wisiał dzwon stary ulany w Gdańsku 
w 1599 r. przez znakomitego mistrza Gerdta Bendingka. 
Dzwon ten zabrany został przez władze niemieckie pod- 
czas wojny. Dziś dzwoni tu o wschodzie i zachodzie słoń- 
ca dzwon z roku 1707. Ołtarz wzniesiono w 1740 r. Wieś 
w czasie wojny bardzo ucierpiała, dziś posiada liczne no- 
wowybudowane domy. Żniwa w tym roku, jak wszędzie 
w powiecie, doskonałe, 

Z DALSZYCH STRON. 

Groźne osunięcie się góry na tor kolejowy w Nowo- 
sądeckim w Małopolsce. Wskutek długotrwałych deszczów 
osunęła się góra między stacjami kolejowemi Limanową 
a Tymbarkiem, na tor kolejowy. Dom, który stał na szezy- 
cie tej góry osunął się razem z górą i w stanie nienaru- 
szonym stoi obecnie na torze kolejowym. Ruch kolejowy 
wskutek tej przeszkody odbywa się po linji bocznej, co 
powoduje stale znaczne spóźnienia. Góra ta osunęła się 
dlatego, że woda wciekając w ziemię natrafia na twardą 
warstwę nie przepuszczającą jej, wskutek czego spływa- 
jąc wewnątrz po twardej warstwie oddzieliła od niej zie- 
mię, która nie mając oparcia następnie osunęła się. 

— Powódź, spowodowana topieniem śniegów w gó- 
rach i wiełkiemi ułewami przeszła już, równie niemal 
szybko, jak gwałtownie się rozpoczęła. W dzielnicy, która 
najwięcej ucierpiała — w Małopolsce, wody, zniszczywszy 
dotkliwie okolice przybrzeżne rzek, powróciły do swoich 
łożysk. Opadła Wisła między Sandomierzem a Płockiem, 
przybierając jedynie w dolnym swym biegu. Pod Toruniem 
przerwała ona nawet tamę, zalewając pod wsią Czarno- 
wem rozległe pola na szerokości 8 kilometrów, Wysłane 
tam oddziały saperskie rozpoczęły natychmiast dzialal- 
ność ratowniczą, wznosząc w wyrwie tamę, uniemożli- 
jaca dalsze rozszerzanie się powodzi. Klęska pod To- 
runiem nie przybrała większych rozmiarów. 

Wielkie upały w Wielkopolsce. W przeciwieństwie 
do Małopolski, gdzie panujące od szeregu dni ulewne de- 
ze ostatnio spowodowały powódź, w Wielkopolsce pa- 
nują upały i brak deszczów. 

— Niemieckie samoloty nad Pomorzem. Przed kilku 
dniami pojawił się znowu na terytorjum polskiem nie- 
mięcki aeroplan, który leciał od strony Czerska ku gra- 
nicy niemieckiej. Te nieproszone i częste gościny samo- 
lotów niemieckich niepokoją tutejszą ludność. 

— Komuntści najchętniej zajmują się szpiegostwem. 
W Warszawie dzięki usiłowaniom policji wykryto niebez. 
pieczną organizację szpiegowską. Znosiła się ona nietylko 
z bolszewikami, ale też miała związek nawet z Rerlinem. 
Ośrodkiem tej organizacji było przeciwreligijne piśmidło 
zwane szumnie „Mwangelją Myśli“. Miała też ta organi- 
zacja duże stosunki w urzędach państwowych, w tych 


zwłaszcza, które miały styczność z wojskowością i ko- 
lejnictwem. Jeden z zaufanych członków ministerstwa ko- 
lei — Banach, u którego znaleziono mnóstwo obciążają- 
cych bandę szpiegowską, bardzo ciekawych papierów, lak 
się przeraził pojawieniem policji, że podobno os'wiał. 
Śledztwo w tej ważnej sprawie trwa jeszcze, 

Z ZA KORDONU, 

Barglówka, pow. raciborski. Na łamach „Katolika“ 
chciałbym się użalić na krzywdy, jakie się nam wyrządza 
na każdym kroku. I tak nasze polskie dziatki I niewia- 
sty cieszyły Bię oddawna, gdy nadchodziła pora zbiera- 
nia jagód, mając nadziej: e będą mogły coś zarobić przy 
zbieranie jagód. Ale nadzieje te po części w niwecz a 
obrócły, poniewaz, aby móc zbierać jagody, trzeba zakupić 
sobie kartkę, która kosztuje 3 względnie 5 mk. A zatem 
zony i dzieci robotników leśnych załacić muszą 3 mk. 
a wszyscy inni 5 mk, Widzimy w tem krzywdę dlatego, 
ponieważ na zbieraniu ód można zarobić tylko 50 do 
80 fen. dziennie, wobec czego trzeba pracować jaki 5—10 
dni na opłatę kartki, Aby krzywdę tę od siebie odwrócić, 
udały się kobiety z prośbą do księcia raciborskiego w 
Rudzie, do którego las w okolicy należy, atoli prośby by 
dy bezskuteczne, gdyż również książę obstawał przy tem 
samem żądaniu. Z drugiej strony gmina nasza wynajęła 
księciu raciborskiemu obszar gminy na polowanie i to 
za Śmieszną oplatą 7 centnarów zboża, względnie ich 
równowartości. Ze względu na to, że zające strasznie ni- 
szczą zbiory na naszych polach, zalecałoby się księciu 
raciborskiemu, żeby także tu zaprowadził system kart- 
kowy dla każdego zająca, bo by przytem nasza gmina 
wiele skorzystała. Na następny raz, szanowni gospodarze 
nie dajmy się znowu otumanić przy wynajmowaniu'. 
ODJAZD OPTANTÓW WESTFALSKICH DO POLSKI. 

Odjechał z dworca Śląskiego pierwszy wielki tran- 
sport optantów-polaków, wydalonych z Niemiec. W tran- 
sporcie tym, który prowadził energicznie i dzielnie p. Pa- 
luczek, były prezes Związku Polaków w Duisburgu było 
460 optantów z Nadrenjii Westfalji. Na dworcu w Berli- 
nie, gdzie pociąg stał przez godzinę, konsulat polski zor- 
ganizował dla optantów śniadanie, Każdy otrzymał 2 kub- 
ki kawy, 4 bułeczki i parę kiełbasek. Dzieci zamiast ka- 
wy dostały mleko. Na powitanie optantów przybyli na 
dworzec Śląski o godzinie 7 dyrektor Gł. Urzędu Emigra- 
-cyjnego z Warszawy p. Gawroński, radca emigracyjny po- 
selstwa w Berlinie dr. Dalbor ze swym zastępcą p. Tuła- 
siewiczem i p. konsul Namysłowski, który kierował całą 
opieką nad optantami w Berlinie. Z ramienia prasy przy- 
byli na dworzec korespondenci dzienników warszaw- 
skich: red: Rettinger, red. świeczek oraz w imieniu „Dzien- 
nika Berlińskiego" red. Tabernacki. Dawni współobywatele 
nasi w dobrej myśli i w dobrem usposobieniu jechali do Pol- 
ski, by tam na ojczystej ziemi pracować. Gdy pociąg ru- 
szył, optanci na okrzyk pożegnania i życzenia „Szczęść 
Boże“, odpowiadali okrzykami — „Niech żyje Polska“. 
Zast. radcy emigracyjnego poselstwa — p. Tułasiewicz, 
udał gię tym samym pociągiem, by odprowadzić optantów 
aż do Poznania, 

ZE ŚWIATA. 
-— Trudności w zakładach Kruppa. Huta Fryderyka- 
= Alfreda, należąca do zakładów Kruppa, która już wyga- 
siła dwa piece — obecnie ma zamknąć także waleownię, 
| ponieważ niema dokąd zbywać swych produktów. Jedno- 
cześnie wielka część robotników ma być natychmiast. 
) zwolniona. 


W Marsylji we Francji zastrejkowali kelnerzy. Nie 
chodzi w tym wypadku o poprawę zarobku, jak raczej o 
wywalczenie prawa noszenia zarostu kelnerom, którega 
im obecnie odmawiają. 

— Grożba strajku górników w Anglji i Ameryce. Mi- 
nister pracy wyjechał do Anglji po odbyciu konferencji 

z prezydentem Coolidge. Celem jego podróży będzie poro- 

| zumienie się z rządem angielskim w sprawie wspólnej ak- 

cji na wypadek wybuchu strejku górników w obydwu 

= krajach. Strejk robotników kopalnianych w Ameryce za- 

powiada się na dzień 1 września, natomiast strejk górni- 

ków angielskich na 1 sierpnia, Amerykański minister pra- 
cy wróci ze swej podróży 25 sierpnia. 

— Mussolini choruje na raka. „Allgemeine Zeitung" 


„już jafo chłopiec im 


donosi z Rzymu, że Mussolini cierpi na powazną chorobę 
żołądka i w najkrótszym czasie ma się poddać operacji. 
Lekarze mieli rzekomo stwierdzić raka żołądka. 

— Straszne skutki powodzi na Korei. Sprawozdawca 
„Daily Telegraph“ donos’. że z powodu powodzi w Korei 
zginęło w Seu! 1000 Koreańczyków. Powódź aniszczyła 
2000 domów. przedmieścia Lungszau i wyspa Takio slo- 
ją pod wodą. Wszystkie połączenia są przer 300.000 
ludzi znajduje się w nędzy. Okręty pom g wobec 
fal bezsilne, Wysłano okręty na pomoc. Woda w rzeliacii 
podniosla. się o 80 stóp. 

— Głód w Chinach. Prasa angielska donosi z Tokio, 
że dotychczasowe grożne położenie w Chinac 
nieco wyjaśniać. Wobec braku środków da a strajku- 
jący zwolna zaczynają wracać do pracy Równocześ 
wobec panującego głodu wśród mas dają one mniej po- 
słuchu agitatorom komunistycznym, nawołującym do 
zbrojnych wystąpień przeciwko Anglikom. W Szanghaju 
tłum spowodował aresztowanie agitaiora bolszewiekiega. 

Masowa wypowiedzenie pracy w całych Niemczech. 
W okręgu Ruhry w zamkniętych kopalniach wypowiedzia - 
no pracę na koniec lipca 9400 robotnikom. Od minięcia 
czasów infłancji straciło tu pracę 105000 ludzi, Firma 
„Thyssen“ zamknęła szereg kopali w Hamborn i Loberę 
i wypowiedziała pracę dalszym 1200 robotnikom z termi- 
nem od 31 lipca. W okręgu przemysłowym środkowo- 
niemieckim wypowiedziano w sobotę pracę 8000 robotni- 
kom z terminem od 1 sierpnia b. r. Oczekuje się dalszych 
zwolnień. 

Zagranica wycofuje kredyty z Niemiec. „Rhein u. 
Ruhrzeitung* donosi, że w sobotę nastąpiły pierwsze Wy- 
powiedzenia kredytów w zakładach przemysłowych Ruhry 
przez banki zagraniczne. Tak w jednym z wielkich kon- 
cernów wypowiedziana już jedną trzecią część kredytów, 
udzielonych w kwietniu. Przyczyna wypowiedzenia leży 
zdaje się w tem, że parlament Rzeszy uchwalił ustawę 
o uwartościawieniu pożyczek, i przeciw tej ustawie chcą 
tak zaprotestować koła bankowe zagranica. 

Trzy pioruny biją w jedną rodzinę. Niezwykle tra- 
giczny wypadek i rzadki zbieg okoliczności zdarzył się 
w niedzielę, w miejcowości Pohorx koło Pragi czeskiej. 
W ciągu jednego dnia trzy osoby z jednej rodziny zostały 
rażone piorunem. Ojciec został rażony w polu przy orce, 
matka i starszy syn również w poln zostali ciężko pora- 
żeni przez inny grom, wreszcie trzeci grom wpadł do 
izby i poraził najmłodsze dziecko. 

Niebywałe upały w Rosji. Z Moskwy donoszą, że w 
północnych i wschodnich okręgach Rosji sowieckiej pa- 
nują niebywałe upały. Na Zawolżn i nad Uralem, upały 
dochodzą do 40 stopni, zagrażają poważnie zasiewom. 
W Piotrogrodzie i w innych miastach zanotowano liczne 
wypadki porażenia słonecznego. Według opinji obserwa- 
torjum piotrogrodzkiego, tak wysokiej temperatury nie 
notowano w tych szerokościach od 100 lat. 


poradnii gospodarsti. 
Majtarszy sposób nabywania pszezół 
podaje w „p szezelnietwie polskiem* p. 53 0a 
stłowsti, a mianowicie: W flecie, w czasie rójfi, 
sto mojnę widzieć lecące roje, ftóre, albo niespostejeżone 


przez właściciela, albo też q powodu osadenia ich w nicode 
powicdnim ulu, opuszczą swoje miejsce i leca w świat. 
szejoły tafle albo jw wyszułane nowe miesztanie 


cęsto nie mając tutieto, siadają 
i nie zastaną pricz Pogos odnas 
3 pszcjoły często przylatują d9 innej 
pasieti, o ile tam znajda ul przygotowany, ale najczęściej 
osiedlają się w dziupli jatietoś starego Drzewa, 


iw nim stę tofu 


tatie pszczoły jwabić do uła, dobiie jest wys 
eng yeh Myewach w ogrodzie, lub też w polu, 
w micjscach wucisznych. Do taficp uli chętnie przylatują 


pszczoły odlecizne. 

Psiezoły te mozna wieczorem pmypędzić do ula w pas 
siccs, a próżny znów wywiesić na to samo miejsce. Sie 
mając śróofow na di paast, wymyśliłem tali sposób 
tem m trótce poźeślicany rój, ftóry byt 
początłiem mojej pasteli. 

Polecitem ten łatwy i nujtańejy sposób nabywania ro- 
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Śazcta Mazuras 


LJ Rr. 31—82, 


jów na jednym 3 moich odczytów m ołolicy Lie 
wicdziałon się, że jeden gospodar; w przeciądu je 
sigen AO w ten sposób 4 pięfne voje 

Na ule tatie wystareą desi 30 mm. qrube, a rozmiar 
musi być , rastępij wysofvść 60 em., qłębotość 35 em. 
sttrotość 20 ent. 

W moim ulu umieszczam 5 górnych 
xobota i przymacowóję je taf, aby mie zaszały sip. 
large, zajęci podczas rójfi inng pracą, niema cy 3 
pilnowania pasichi, modą sle zabezpieczyć przeb u 
jów w ten sposób, że na pewncj odległości od pasicfi, amic: 
sqcjają tatie wabibi, o ile znajdują się tam drzewa odpowicde 
nie i po powrocie 3 pracy magg odleciane roje przyłojyć do 
młaściwych uli, 


Tępienie mrówct. Réime są sposoby tępienie 
meóweł. Jeni zalecają wycie fezpentyity, albo af teliny, 
atlewajge lub sypie na miejsca, Qjie pojawia e Wróci, 


Rafta talje oddać tutaj moje bardzo dobre usługi. fw „lepiej 
wysutać mrowisto i polać uejtą, a meśwti mym 
nny sposób, Etóry poleca julo wypróbowany i si gt 
teczny jedna 3 doświadczonych gospody, jest następujący: 
Wiiąć miodu, lub w bratu tego syropu i cotolwiet Orojdjy, 
pomicsmé raem, ponattadné ma talerzyti itp i poustawiaé 
m miejsca, w Etórych się mrówti utrzują. Po stosunkowo 
trótlim ca ba po 2 lub 3 dniach, miti 
Wri poleca pewna dospodyni uzycie popiotu drzemie 
nego, Ftórego mrówki nie inosia, Gdy sie tylfo gdziefotwict 
pojawię, czy to w połom, śpiśaeni hib pasiece. naley nar 
sypać sychedo popiołu, a mrówti matycbmiast mifng, Dd 
wielu lut, pisze oma gospodyni, używam tego sposobu, Ftós 
ey jest niezawodny i tani 
Jat n alejy zabijać troll Fi? Żodomcy nasi 
fr biorą, w lewą rętą za uszy, t prawą uÒ 
3 ilnie w tat i w ten sposób Prolia pozbawiajg zycia, 
Sposób ta zły, ałbowiem tezcha wicltiej wprawy, by w taf 
niedogodnej pozycji uderzeniem iy Frólifowi odebrać! Gdy 
ab jednego uderzenia zwierzę Mie xfinie, następuje tal pwane 
Dabijanic, podczas ttóredo biedne zwierzę najniepotejebniej 
strasznie męczyć się mu Zagranieni bodowcy uywają ine 
nego sposobu do zabijania Erólifów Sposób ten jest nastę 
pujący: (Prólikx Eładzie się na stole, lewą refo chwyta zu 
usy, do prawej bierze siekierę o wasim obuchu i jednem 
silnem uderzeniem poza usy, pozbawia się Królika życia Ra: 
stępnie cienfim. ostrym noiyliem, używanym do b tut, 
prye spyszjch, wsłuteł uderzenia otwarty, 
ob śroole żyły I oddziela odb glowy Preqi 
mwstutct uderzenia mystociyły że stawo . Pr 
uchodzi Frew, jaś przej osdzielenie Tręgów Do 
qdyby wyjątfowo byt otłuszony. Sposób ten jest tat bobry. 
àe Pużóy, Pro go tylo spróbował, juj inaczej Prólita zabijać 
nie będzie. 


przecina się 
Farfotwe, aż 


Dobre rady, 


zamieszczone przez Ps, Btzewiusza w „przyjacielu Cudu keeliega" 
1844 r 


Ronmy gospodarz ma piasenstej voli, 
ody chce mieć pojytet 3 jniwa do woli, 
3 pPiustami pomiesja qóuj dobry I gliny, 
MWmojąc je na Paida piastową mieścinę 
Bo to spaja zlemię I macy jej, dodaje 
J yni ją żymą i boguctwó duje. 


Lati twe bagniste przełop rowami, 
J będziesz miat więcej siana i lepszego 
Bo wiedz to | wierzaj, jal stary mawiają, 
Że na Pajde pigi stóp rown Fopónego 
„Jedną Pope siana więcej dostawają, 
— 


Wyqoń wróble 3 umie swego, 
3 góry myszy poigòliwyeh 
Rownie oddal 3 domu twego 
Żydów, twych pleniędzy cbetwych, 
A zapewne ci zostawie 
wiecej zboża na przedanie, 


Wesoly facit. 


Ricatorchod 
w qościnę do swej sąsiadki pr 
eeremonjalna i rob 
smoła przyjęła pan 
w chwil parę amalczła 
obrusi laterka 4 pachna 
(to pani rob 
prawdy oiyfuję, ja zre 
Ą = Ep pani Marcinowo, 
nie wymaga, zeby pani jaja niosła... 
jaj to przecie nie tub nam truan 
+qatunfi d OE 


Gościnna śe 
(ową ni słowami, zaś 
prad Marcinowa na czystym 
éwitig jajecgnieg. 

l wola zywo ślfercinówe, Ja S 
nie NY 
odpowie je 
Ale zi 


aota: tu milt 
parę świeżych 


1 Gdy się ws śmieją, a dowcipny się nie śmieje. 
| 20 Gdy się wszyscy śmieją i dowcipny weas w waiye 
sttimi. 
3 Gdy się nift nie smicje, tylko dowcipny 
4. Gody sip nift nie śmieje, « „boweipnedo wypraszają 


w drzwi, 
Todlateqo: 
laczego to tutaj 


powiedzeno, 
w nocy? 

— file wiesz jese? Dla tego że tu ludzie otszezelują 
sie po całych dniach, wipe nore porostawione sa dla padni 
Wynalazca. 

— kto jest najwiętszym wynalazca na śmiecie? 

— Gie - Sfłodowsta! 

— Nigdy w życiu! Mej przyjaciel, bo choć nidóy nifos 
mu nie dae, ale zawsąe wynajdzie tutiega watjaln, tróry 
imi toś pożyczy. 


tat psy 


W sądzie 


2 031 ia. Zatem, pan Dottów, jafo biegły, moje stwicrs 
Dié big żarnej wątpliwości, je ostarjony jest pijaticm nałos 
owym, 

Doftór Tego 3 pewnością twierdzić nie modę, 


panie sgdzio. To jednat modę powiedzieć, ie qóybym był buz 
tellg alembitówti nie czułbym się bezpiecznym w towąrzyste 
wie tega jedomościa. 


© 
W mieście. 
— Cy zastałon pana radcę w domu? 
Rie, mai mój wyjechst na polowanie, 
— Och! M czy aby poluje szczęśliwie? 
— To zależy. Gdy ma dubeltówiy, i chodi piechotą 
azadło co zabije, dle, toy jedzie samochodem, ta i bez dubele 
tówłi raz po raz zabije coś pa drodze. 


Gielda. 


Xynet zbożowy. Na dleldjie zbożowej w Wara 
sjawic płacono w òn. 19 lipca ja 100 tilo — 4dyto 
smecytańsfie 35— zł Żyto trujowe 18:19— Jęczmień Bi 
gresawa 41.— Pszenica wieltopolsta i pomotrsta 40.— 41. 
warny wieltop, 31— 32,- Pasza jęczmienaa 52.— Owies 
pomorsfl i wielfopols 88— Mala żytnia 57— Otreby 
jytnie 22.50. 

Wynct pieniężny, Sąqietdzie warszawsFiej płacono 
w dniu 5 lipca za dolara 5.181/2 3ł za angielsti funt 
szterling 25,36. 

-— cm. 


„Sazcta Mazursta: i „Rowiny“ pisma, poz 
święcone sprawom fundu ewan „eliefieco, wychodją co niles 
ojielę. Prunumctata Posztuje miesięcznie 60 qroszy, 34 pezes 
stanie do domu 10 śe. razem 70 qr., co ZACH twartalnie 2 zł, 


Do Czytelników. 


świdcamy się do wszysttich Szanownych premiacrato = 
rów naszej Bajety, ażeby qechcieli wpłacić zaległą prenumera: 
tę, a talje wpłacić prenumetatę za Ewartał Il. Ralejność 
stładać najlepiej w najblijszym uuzębzie pocztowym na Ponto 
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